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P R E I U n E B A T A :

wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i św iąt z dodatkiem tygo­

dniowym  „ST RZĘCHA RO DZINNA'4 wynosi m iesięcznie w ekspedycji 

2,10 zł, z odnoszeniem  w dom przez listonosza 2,46 zł, kwarta lnie 7,38 zł. 

W  razie wypadków , spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, 

strajków itp ., wydawnictwo nie odpow iada za dostarczenie gazety.

Nakładem  i drukiem „D rukarni Przem ysłowej" (Fr. M iem czyk) w  Chełm ży.

Redakcja czynna od godziny 11 —  12 1 od 16 —  17-te j.

Redaktor odpow iedzialny: FRANCISZEK M IEM CZYK, Chełm ża.

T e l e f o n MLKJIHGFEDCBA 
7 ? .

O G Ł O S Z E N I A :

10 groszy za m ilim . 1 łam owy, szerokości 33 m m . Za reklam y na stronie  

tekstowej szerekości 82 m /m . 50 gr. na 11-gie j 75 gr. na 1-ej 1,—  zł.

Przy pow tórzeniu ogłoszeń udzie la się rabatu. —  Przy dochodzeniach 

sądowych i konkursach wszelkie rabaty upadają. —  O głoszenia zagra­

niczne 25°/e dopłaty.

Za  term inowe um ieszczenie i przepisane m iejsca  adm inistracja  nie  odpow iada  

Konta bankowe: M iejska Kasa O szczędności —  Bank Ludowy Chełm ża  

— M iejsce płatności —  Chełm ża. —

R e d a k c j a  A d m i n i s t r a c j a  i E k s p e d y c j a : C h e ł m ż a , p r z y  R y n k n  B e d n a r s k i m  n r . I . , n a r o ż n i k  u l . H a l l e r a

N r . 1 2 5 . C h e ł m ż a , w t o r e k , d n i a  4 * g o  c z e r w c a  1 9 2 9  r . R o k  I I .

P o d k o p y  w o n i e  
k r e d y t u  P a ń s t w a .

Opozycja w walce swojej przeciwko rządowi 
trzyma się tej taktyki, że stara się dyskretować 
w  oczach społeczeństwa wszystkie poczynania rzą­
du i stara się wszystko przedstawić ze złej strony. 
Do niedawna główna akcja była prowadzona na 
polu politycznem, obecnie przeniesiono ją na pole 
gospodarcze. Na polu politycznem zawiodła zupeł­
nie. Na społeczeństwie nie zrobiły wrażenia wszy­
stkie najbardziej mające grozą przejąć wiadomości 
o rzekomych gwałtach rządu o niej wyrobioną o- 
pinją. Zawiodły również wszystkie wystąpienia 
przeciwko zamierzonej reformie Konstytucji i w 
rzekomej obronie demokracji, bo społeczeństwo ma 
więcej zaufania do demokratyzmu Marszałka Pił­
sudskiego i jego rządu, niż demokratyzmu komu- 
nizujących lewicowców lub prawicowych faszystów.

Przeniesiono zatem walkę na grunc gospodar­
czy. Dziwnym — a może nie dobrze przemyśla­
nym — zbiegiem okoliczności uczyniono to w roku 
Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu, któ­
ra ma być dla swoich i obcych obrazem tężyzny 
i sprawności gospodarczej Państwa. Prasa opo­
zycyjna zapędziła się tu w ślepy zaułek. ' Na jed­
nej stronie przedstawia się rzekomo katastrofalny 
rezultat wszystkich gospodarczych poczynań rządu, 
a na drugiej jest się zmuszonym pisać o wspa-' 
nialym gospodarczym rozwoju Polski. Kłamstwo 
jest tu dla wszystkich widoczne, bo nie może być 
dobrego stanu gospodarstwa, gdy włodarz jest zły 
ale prasa opozycyjna takiemi drobnostkami, jak 
świadome kłamstwo, wcale się nie przejmuje. Nie­
którzy tylko chcieliby wykazać, że PWK. jest wy­
łącznie zasługą dzielnicy poznańskiej, co znowu 
jest grubem kłamstwem, bo przedewszystkiem wy­
stawa powstała przy wydatnej pomocy rządu, co 
wykazują wszyscy, a następnie na jej powstanie 
złożył się wysiłek całego państwa, co znowu łat­
wo sprawdzić, przeglądając spis firm wystawiających.

Jednakże atak na rezultaty poczynań rządu 
gospodarczych trwa i wypisuje się na ten temat 
niestworzone historje lub przemilcza się wszystko 
dodatnio. Przedewszystkiem nie pisze się nic o 
uzyskaniu przez rząd Marszałka Piłsudskiego po­
tyczki stabilizacyjnej w roku 1927 w chwili, gdy 
już nie było odpowiednie) konjunktury na zacią­
gnięcie pożyczki przez Polskę, bo ta konjunktura 
była lat kilka przedtem, zanim Ameryka pożyczyła 
miljardy dolarów Niemcom. A pozatem jaki jest 
stan gospodarczy Polski?

Prof. Władysław Zawadzki, jeden z najznako­
mitszych ekonomistów polskich, tak ocenia stan 
rzeczy u nas: Nikt poważny nie ośmielił się za­
przeczyć, że ogólny poziom gospodarczy Polski 
podniósł się bardzo znacznie w porównaniu nie tyl­
ko z okresem zimy 1925/26, ale nawet z'najpo­
myślniej szemi wcześniejszemi okresami, że z prze­
bytych ostatnio 3-ch lat, 2 przynajmniej były na­
prawdę pomyślne, a w ostatnim, chociaż mniej 
pomyślnym, gospodarka jest, bądź co bądź, w sta­
nie o wiele lepiej walczyć z trudnościami, niż po­
przednio. Cyfry dotyczące produkcji, zatrudnienia, 
buchu na kolejach i w portach, kursów, papierów 
giełdowych etc. są tak wymowne, że trudno z nie­
mi walczyć.

W y w ó z  l O O  t y s .  t o n  ż y t a  b e z  c ł a  
u c h w a l i ł a  R a d a  M i n i s t r ó w .

Warszawa, 1. 6. Wczoraj obradowała 
rada ministrów pod przewodnictwem premjera 
Świtalskiego. Przyjęto uchwały w następujących 

sprawach: o utworzenie komisji finansowej przy 
prezydjum rady ministrów, ograniczenie przemiału 
pszenicy, zniesienie cła wywozowego na żyto i 
mąkę żytnią i zezwolenie na wywóz bez cła 25 
tys. ton owsa i 5 tys. tou makuchu. Dalej przy­
jęto wniosek ministerstwa spraw zagranicznych w

W y j a z d  p . m i n i s t r a  Z a l e s k i e g o  n a  R a d ę  
L i g i  d o  M a d r y t u .

Wyjazd p. wiceprezesa Młynarskiego do Paryża.

Warszawa, 1. 6. Wczoraj o godz. 11,20 
„luxem“ paryskim wyjechał na sesję Rady Ligi 
Narodów minister spraw zagranicznych, p. Zaleski. 
Na dworcu żegnali p. ministra p. minister Nieza- 
bytowski, p. ambasador Laroche, członkowie po­
selstwa hiszpańskiego z posłem Yalline oraz grono 
wyższych urzędników M. S. Z. z p. wiceministrem  
Wysockim na czele.

K o n f l i k t S o w i e t ó w  z

Moskwa, 1. 6. Agencja Tass jest urzędo­
wo upoważniona do oświadczenia iż pogłoski i 
twierdzenia rządu nankińskiego, jakoby Feng-Juh- 
Siang po zawarciu rzekomego tajnego układu z 
Z S. R, R. był zaopatrywany przez Moskwę w 
pieniądze i amunicję, są całkowicie kłamliwe. 
Z. S. R. R. — stwierdza Tass — pozostawał za­
wsze i pozostawać będzie nadal na stanowisku 
całkowitej niezależności w. stosunku do suwerenno- 
ści chińskiej.

A o samej kampanji, prasy opozycyjnej pisze 
prof. Zawadzki: „Trudnem jest doszukiwać się 
źródła prawdy w stosie frazesów przesady i fałszu. 
Żadnej powagi nie mogą mieć wskazówki tych, 
którzy zwalczali pożyczkę z 1927 r. i związaną z 
nią stabilizację waluty na odpowiednim poziomie 
przyjęcia obecnego rzeczoznawcy przedstawiali ja­
ko ujmę dla naszego honoru, którzy czynią zarzut 
Ministrowi Skarbu, że zbyt dokładnie ściąga po­
datki, a przedstawicielom sfer gospodarczych, że 
umieli podporządkować swe klasowe interesy ko- 
niecznościom państwowym. Nawet słuszne uwagi 
były podane w takiej formie i w taki sposób, że 
umożliwiały solidaryzowaniu się z niemi. Ale 
kampanja opozycji ma gorsze skutki. Wprowadza 
ona do umysłów szkodliwy ferment, niszczy ten 
niesłychanie ważny dla gospodarki czynnik psycho­
logiczny, którym jest słuszne zaufanie we własne 
siły, niewątpliwie podrywa nasz kredyt zagranicą. 
Naraża gospodarkę i Państwo na straty, byle tyl­
ko zwalczać, szczęściem mało skutecznie, niemiły 
sobie rząd. I dlatego też mamy wszelkie prawo 
nietylko odmówić jej miana objektywnej, 
ale określić ją jako par excelence partyjną, szkod­
liwą i wyraźnie antypaństwową akcję*. Te uwagi 
uczonego ekonomisty prasa opozycyjna powinna 

sprawie przemianowania poselstwa polskiego przy 
rządzie włoskim na ambasadę i wniosek ministra 
skarbu w sprawie zasiłków dla osób, pobierających 
zapomogę na mocy ustawy o zaopatrzeniu inwali­
dów wojennych. Wreszcie załatwiono szereg spraw 
personalnych, poczem sprawozdania wygłosili: 
min. robót publicznych w sprawie elektryfikacji 
kraju i min. telegrafu, w sprawie rozbudowy mię­
dzymiastowej sieci telefonicznej.

P. ministrowi towarzyszył w podróży dyrektor 
gabinetu w Szumlakowski i sekretarz osobisty p. 
Tomaszewski.

Tym samym pociągiem wyjechał do Paryża 
wiceprezes Banku Polskiego dr. Młynarski w to­
warzystwie urzędnika banku p. Zbijewskiego' na 
posiedzenie komitetu finansowego Ligi Narodów.

r z ą d e m  n a n k i ń s k i m .

Moskwa, 1. 6. Konsulat generalny Z. S. 
R. R. w Mukdenib zgłosił u władz chińskich zaża­
lenie oraz zażądał wypuszczenia na wolność 40-tu 
obywateli sowieckich, którzy znajdawali się w 
konsulacie w Charbinie w chwili dokonywania tam­
że rewizji przez policję chińską i zostali areszto­
wani. Komisarjat spraw zagranicznych podejmie 
dalsze kroki po otrzymaniu szczegółowych infor- 
macyj z Charbinu.

wpisać sobie do sztambuch. Jedynym rezultatem 
pozytywnym jej kampanji jest podkopywanie kre­
dytu Państwa. gt. Żelski.

L i t w a  p r z e c i w  P o l s c e .
Warszawa, 1. 6. Przez Rygę donoszą o 

chorobie Waldemarasa — zdaje się jednak, że 
jest to choroba dyplomatyczna, aby uniknąć roz­
mów z delegatem Ligi Narodów, generałem Cand- 
ballem.

Generalny sekretarz prezydjum rady ministrów 
Zaunius opracował podobno nowy tekst skargi n a  
Polskę do Ligi Narodów, który ma dowodzić, że 
zamach na Waldemarasa miał być dziełem pol­
skiego sztabu generalnego.

P r ó b n y  l o t I d z i k o w s k i e g o  
i K u b a l i u d a ł  [ s i ę  p o m y ś l n i e , j

Warszawa, 1.6. Znani lotnicy Idzikowski 
i Kubala wystartowali, wczoraj na samolocie 
„Marszałek Piłsudski44. Pierwszy lot udał się po­
myślnie. Już w najbliższym czasie ma nastąpić 
start do lotu transatlantyckiego.
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Z kraju.
Burza gradowa zniszczyła zasiewy na 

przestrzeni 800 mórg.
W dniu 25 bm . przeciągnęła nad pow iatem  

m iędzychodzkim burza gradow a. G rad był bardzo  

silny i duży . W skutek burzy zn iszczy ło się w iele  
zasiew ów w sposób m niej lub w ięcej dotk liw y.

N a przestrzen i 800 m órg grad  zb ił około 800  
m órg zboża, niszcząc je do 50 procent. P oczynio ­
ne szkody w ynoszą znaczne sum y. P oszkodow ani 
ubezpieczen i są w K . U . 0 .

Wielka ulewa nad Gdynią.
D nia 28 ubm . przeszła nad G dynią burza, po  

łączona z silnym gradem , który spad ł w w ielk iej 
obfitości. U lice m iasta zostały zalane w odą, w  
kilkunastu m iejscach zostały  pozryw ane bruki, w ie­
le przew odów te lefonicznych i te legraficznych zo ­

stały zerw ane.

Morderca Radicza przed sądem.
W  B iałogrodzie rozpoczęła zię  rozpraw a głów ­

na przeciw ko byłym posłom R acziczow i, P opow i­
czow i i Jow aniczow i, oskarżonym o m orderstw o  
i zabójstw o popełn ione na pełnem posiedzen ia  
S kupsztyny« R aczicza broni 22 adw okatów , P opo ­
w icza 4 , Jow anow icza 5 . Z e w zględu na brak  
m iejsc na sali sądow ej w ydano ty lko ogółem 60  
kart w stępu ,, z  których  skorzystali przedew szystk iena  
dziennikarze jugosłow iańscy i zagran iczn i oraz  
członkow ie palestry białogrodzkiej. A by nie do ­
puścić do dem onstracy j, policja uczyniła daleko  
idące zarządzenia. W szyscy w chodzący na salę  

podlegają rew izji osobistej.

Morderstwo rabunkowe pod 

Poenaniem.
W czoraj o godzin ie 16 pow racali z W ronek  

do R zecina przodow nik leśny R tihn z w łościan inem  
R ubisiem z B iałej. W lesie koło R zecina nieznani
spraw cy oddali kilkanaście strzałów do przechod ­
niów . S trzały były celne. R ubiś padł m artw y a | 

R tihn został ciężko ranny . P oza tem  opryszk i zra ­
bow ali K lihnow i 6 ,800 zł., które podjął w kasie  
nadleśn ictw a w W ronkach . C iężko ranny K iihn z  
trudnością dow lókł się do oddziału pracu jących w  
lesie robotn ików i tam  padł nieprzy tom ny. Z aw ia ­
dom iona o dokon anem m orderstw ie policja prze ­
prow adziła dochodzenia, które jednakow oż nie da ­
ły rezu ltatu . R uhna w stan ie beznadziejnym od ­
w ieziono do szpitala w S zam otułach .

Z Pomorza.
Dźwierzno. (U roczystość B ożego C iała)*  

Ś w ięto B ożego C iała , m iłe sercu każdego K ato lika- 

P olaka czczone było i w roku bieżącym bardzo  
uroczyście .

M sza św . celebrow ada prze* zacnego księdza  
proboszcza P ellow skiego rozpoczęła się o godzin ie  
10-tej. P o M szy św . w yrnszy ła  procesja do  czterech  
ołtarzy bardzo ładn ie udekorow anych przez m iej­
scow e parafiank i, z których jeden urządzony został 
na ganku w dw orze u pp . D . E rcew ille i naokoło

Błogosławieństwo papieskie dla katolickiej 
prasy w Polsce.

W dniu 25 . z. m . O jciec św . przy jął na go ­
dzinnej audjencji pryw atnej ks. kard . R akow skie ­
go . P od koniec audjencji ks.«  kardynał przedsta ­
w ił papieżow i tow arzyszących m u kapłanów , ks. 
ks. prałatów R oczkow skiego i M ystkow skiego , 
oraz ks. prof. dr. Z . K ozubskiego i p . W . R ago.

K s. prof. K ozubski prosił O jca św . o błogo ­
sław ieństw o dla profesorów i słuchaczy w ydziału  
teo log icznego U niw ersy tetu W arszaw skiego , ks.

starej uroczej Ś w iątyn i P ańsk iej, pam iętającej da ­

w ne i niedaw ne czasy , kiedy to na P olsk iej tu tej­
szej ziem i gospodarzy ł hardy i butny, odw ieczny  
w róg-najeżdzca.

D użego uroku dodała procesji dziatw a szkolna  
ubrana sch ludnie w jasne suk ieneczk i z zielonem i 
w ianuszkam i na głów kach , ścieląca kw iatam i drogę  
przed N ajśw iętszym  S akram entem . W zięły rów nież  
udział w procesji m iejscow e organizacje , jak  T ow . 
M łodzieży R ato lick iej Z elgno ze sztandarem , T ow . 
G im nastyczne S okół w D żw ierzn ie i O chotn icza  
S traż O gniow a Z ajączkow o. A systow ali ks. pro ­
boszczow i P elłow skiem u pp . G rzybow ski z B ocina  
i N elkow ski ze Ś w iętosław ie. W artę  honorow ą peł­

niła O chotn icza S traż O gniow a Z ajączkow o. P od ­
czas M szy św . i procesji przygryw ała ork iestra , 
ufundow ana sum ptem  ofiarności m iejscow . parafjan ,

, (D ejo t).

Toruń. (S am olo t san itarny „P om orze"). 2  
le tn ia praw ie działalność kom itetu budow y sa ­
m olotu san itarnego uw ieńczona została pom yślnym  
sku tk iem : oto za sum ę 34 .000 zł. zakupiony  został 
sam olo t który ofiarow any będzie w ojsku pod w a ­
runkiem m ożności używ ania go i przez ludność  
cyw ilną,

W  piątek 31 m aja br. odbyło się w T oruniu  
w au li urzędu  w ojew . pod  przew odnictw em  naczeln . 
w ojew . urz. zdrow ia dra K rysińsk iego posiedzen ie  
plenarne kom itetu, na którem uchw alono  nadać sa ­
m olotow i nazw ę „P om orze", jako  m iejsce stacjono ­
w ania w ybrano G rudziądz, gdzie rów nież odbędzie  
się uroczystość pośw ięcen ia i przekazan ia sam olo ­
tu w ładzom w ojskow ym .

Z akupiony sam olo t jest typu „H enrio t", m a  
m iejsce dla pilo ta i 1 chorego szybkość 80 km . 
K orzystaó z niego m oże każdy  m ieszkaniec P om o ­
rza za opłatą sum y, rów nej w artości biletu 2-ej 
klasy za odpow iednią odleg łość.

P oniew aż na cele kupna sam olo tu brane było  
52 .000 zł., pozostałą sum ę uchw alono przeznaczyć  
na zakup 2-ch sam ochodów  san itarnych . B rakują­
cą sum ę m a dołożyć P . C zerw . K rzyż.

Mosna pod C zersk iego. (K radzież z w ła­
m aniem ). D o ro ln ika niejakiegoś P strąga w łam ali 
się jednej z ostatn ich nocy złodzieje do m ieszka ­
nia i w ynieśli różne artykuły w artościow e oraz  
żyw nościow e, m iędzy innem i cen tnar otrąb ży tn ich  
oraz zboże. N ie darow ali także te jże nocy i kur- 

। nikow i, gdyż stąd skrad li 14 kur i 1 koguta.

M ystkow ski zaś o błogosław ieństw o dla prasy ka ­
to lick iej i dla K ato lick iej A gencji P rasow ej w 
P olsce. O jciec św . raózy ł udzielić sw ego błogo ­
sław ieństw a i w kró tk iej rozm ow ie szczegółow o  
dopytyw ał się o stan i rozw ój prasy i akcji kato ­
lick iej w W arszaw ie.

A udjencje P ins X I. zakończył staropolsk iem  
pozdrow ien iem „N iech będzie pochw alony Jezus 
C hrystus", w ygłoszonem  po polsku .

Ze zjazdu Cechów rzeżnickich 
i wędliniarskich^ w Chełmży.

D la uzupełn ien ia odbytego w  dniu 26 m aja  br. 
w C hełm ży Z jazdu  C echów  rzeżn ick ich i w ędlin iar­
sk ich , podajem y poniżej rezo lucje , uchw alone  przez  
Z jazd i w ysłane do odpow iednich w ładz.

D ziałalność K om isy j C ennikow ych jest aż nad ­
to  znana, by ją  obszern ie rozpatryw ać. L iczne m e-  
m orjały , w niosk i do w ładz i procesy sądow e w y ­
kazały, że K om isje te w skutek nieszczęśliw ego ze ­
społu nie były w stan ie sum iennie w ypełn ić obo ­
w iązków nałożonych na nie ustaw ą z dnia 29  
grudnia 1926 o ustalan iu ;: cen na artykuły pow sze­
dniego użytku , kieru jąc się niem al zaw sze m oty ­
w am i klasow o egoistycznem i. N ie dały one m a­
som bezrobotnych ch leba an i były w stan ie decy ­
zjam i sw em i ulżyć głodującym . N atom iast przy ­
czyniły się w ybitn ie do zn iszczen ia nader licznych  
w arsztatów rzeźn icko-w ędlin iarsk ich , pow iększając  
ogólną nędzę i podw ażając  zaufan ie i pow agę w ładz  
krajow ych w m ieszczaństw ie. S tąd też zn iesien i®  
ich bezw łocznie jest koniecznością życiow ą tak  dla  
rzem iosła naszego jak i całego spo łeczeństw a, a  
także dla skarbu państw a, tem w ięcej, że istn iejące  
ustaw odaw stw o  karne  daje dostateczną  podstaw ę  do  
zw alczan ia lichw y..

II.

P roste poczuci®  spraw ied liw ości w ym aga, by  
praw o stosow ano rów nom iern ie w obec w szystk ich  
obyw ateli bez różn icy w yznań i przekonania poli­
tycznego , gdyż w yróżnień tak ich nie to leru je życie  
gospodarcze bez szkody . Z atem sprzedaż m ięsa  
koszernego podlegać w inna bezw zględnie cennikom  
urzędow ym na rów ni z stosow anem i w obec rzeźn i- 
ków chrześcijan .

III.

Z e w zględu na to , że ustaw a przem ysłow a  
uznaje rzeżn ictw o w art. 142 za rzem iosło , należy  
niezw łocznie uchylić okóln ik p . M in. S karbu nr. 
176 z dnia 27 w rześn ia 1926 , który to okóln ik  
odm aw ia zaw odow i naszem u charak teru rzem iosła , 
zaw arow anego  *nam w  ustaw ie. W skutek  okóln ika  
tego traci olbrzym ia część w arsztatów rzeżn ick ich  
i w ędlin iarsk ich praw o korzystan ia z ulg płyną­
cych z art. 8 p . 5 ustaw y o pod . przem ysłow ym .

(D okończenie nastąp i).

Juij nsz de Gtastyne.

S iiM y kM
(P rzek ład z francusk iego).

(0(C iąg dalszy).

• —  T ak okropny cios...

— M oja córka ukochana !...
—  Ż eby chociaż pan pow rócił jak najprędzej! 

S am e kobiety w dom u w obec trupa ! C zy pani 
chce zobaczyć zw łoki ?

—  T ali.

O bie kobiety w eszły na pierw sze piętro . N a  
ślubnem łożu leżało sztyw ne, nieruchom e ciało  
L udw ika de G audran .

—  T o straszne! — szepnęła m atka.

Z bliżjła się do łóżka i w m ilczen iu spo ­
glądała na zeszpecone plam am i krw i sastyg łej 
rysy ofiary .

—  W ystrzał padł z te j strony —  objaśn iała  
służąca.

P ani de S epones uklęk ła przy łóżku i odm ó ­
w iła kró tką m odlitw ę. N ie m ogła m odlić się dłu ­

go , gdyż m yśl je j zajęta była nagłym obłędem  
córk i.

—  O pow iedz m i w szystko , A nno 1 C o ci 
m ów iła M agdalena?.,. T o spraw a ta jem nicza:.. 
M oże to zem sta porzuconej kochanki L udw ika?...

—  S łyszałam w ystrzał...

—  C zy m oże się poróżnili? .. M oże M agda­
lena pod w pływ em nagłej zazdrości... A le nie ł 
Z abójca strzelił z ogrodu . C zy M agdalena nic nie  
w idziała?

—  Z apew ne nie...

—  Z daje m i się . że oczy M agdaleny m i po­
w iedziały , że ona posiadała jakąś ta jem nicę... O na 
jest przy zdrow ych zm ysłach ... M ów ię ci, że w i­
działa zabójcę i że go poznała , lecz nie obce  
m ów ić.

—  K tóż to był?

—  N ie w iem .. A le ona w idziała zabójcę, 
przysięg łabym ! M agdalena nie zw arjow ała! W i 
działa zabójcę i to ją tak przygnębiło ! P ójdę ją  
w ypytać jeszcze, ale zapew ne m e zechce m ów ić... 
C zy w arto ją m ęczyć dłużej ?

—  T eraz przypom inam  sob ie —  odezw ała się  
A nna, że panienka m usiała w idzieć coś, kogoś... 
znalazłam ją w tak okropnym stanie  l G dyby  
była nic nie w idziała , byłaby zaraz pow róciła do  

zab itego ... Z bieg ła ze schodów  bar z<> szybko i w  
te j chw ili po w ystrzale ... A le kt< >by to m ógł być?...

łóżka.

A nna, 

stan ie

Inne panny m iew ają różne aw antury , ale nasza  
panienką, to an ió ł.

—  M usi m i pow iedzieć... O kropna rzecz!

N ie m ając odw agi pow rócić do M agdaleny , 
pani i służąca stały , jak przykute do tego  
na którem  leżał m łody m ałżonek .

—  P an nie pow raca —  pow tórzy ła  
która liczy ła na to , że pan dom u jest w  
przyprow adzić do rów now agi um ysły trzech kobiet, 
ogłuszonych niespodziew anym w ypadkiem .

S łużącą uderzy ł w yraz oczu M agdaleny , gdy  
patrzała na m atkę  1 przypom niała sob ie, jak dziw ­
nym tonem m ów iła o m atce w ogrodzie i zrozu ­
m iała. że pom iędzy m atką a córką zaszło coś nad ­

zw yczajnego , a bardzo w ażnego i że chyba sam  
pułkow nik zdoła w yśw ietlić praw dę.

P ani de S epones pozostaw iła służącą przy 
zw łokach a sam a zeszła do córk i. N ie m ogła po­
zostaw ić je j sam ą, a przy tem m iała nadzieję , że  
córka odkry je w reszcie tę ta jem nicę.

M agdalena siedziała na tem  sam em  m iejscu , 
z tw arzą ukry tą w dłon iach . G dy usłyszała kroki 

m atk i, m im ow oli zrob iła ruch gniew u.

—  N apew no w ie, co się stało , i nie choe nie  
pow iedzieć! — m ruknęła H erm inja. —  C o M  
w styd , że zachow uje przedem ną ta jem nicę.

(C iąg dalszy nastąp i.)

i

< 
t 
c



N r . 1 2 5 PRZEGLĄD POMORSKI”. Ser. 3<A

Z  m i a s t a  C h e ł m n a  i  o k o l i c y

Z n a l e z i e n i e  z w ł o k  ś p .  Ż u k o w s k i e ­

g o .  W  s o b o tę , d n . 2 5  z n a le z io n o  i w y d o b y to  z  n u r ­

tó w  W is ły z w ło k i ś p . Ż a k o w s k ie g o , w  o d d a le n iu  

2 0 0  m e tr , o d  m ie js c a  w y p a d k u . P o g rz e b  n ie s z c z ę  

ś l iw e g o , ta k  t r a g ic z n ie z m a rłe g o  m ło d z ie ń c a o d b y ł  

s ię  n a c m e n ta rz u p a ra f ja ln y m w  S ta ro g a rd z ie w e  

w to re k , 2 8 u b m  , w  k tó ry m  p ró c z  ro d z in y , k re w n y c h  

i z n a jo m y c h  u d z ia ł b ra l i u c z n io w ie 5 -e j k l . g im n .  

o ra z g ro n o  k o rp u s u n a u c z y c ie ls k ie g o .

E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w  g i m n a z j u m  

ż e ń s k i e m .  W  d n . 2 1 i 2 2 m a ja o d b y ł s ię p o d  

p rz e w o d n ic tw e m  d y re k to ra g im n a z ju m  p . d r . R e -  

d ig e ra w  o b e c n o ś c i d e le g a ta k u ra to r ju m  p . d y re k ­

to ra d r . F ra n k ie w ic z a p rz y tu te js z e m  g im n a z ju m  

ź e ń s k ie m  e g z a m in  d o jrz a ło ś c i . N a p o d s ta w ie w y ­

n ik a p ra c p iś m ie n n y c h  o ra z  u s tn e g o  e g z a m in u  z d a ­

ły  z 2 4  d o p u sz c z o n y c h  d o  e g z a m in u  2 1  k a n d y d a te k  

m a tu rę a m ia n o w ic ie : A lin a A rc isz e w s k a , S z c z ę ­

s n a B ro d o w sk a . I r e n a B ła ż k ie w ic z ó w n a , J ó z e fa  

G a s p e ro w ic z ó w n a , I r e n a  H illa ró w n a ,  M a rja  J a n o w ­

s k a , M o n ik a K o rsa k ó w n a , 2 o f ja M a łe c k a , H a lin a  

R y w o ltó w n a . K le m e n ty n a S a d o w s k a , Z b ig n ie w a  

S c h u lt is ó w n a , D a n ie la  S z e ra ia s z k ó w n a , A n to n in a

p e łn i w ty m  ty g o d n iu  p . d r .

NOCMY APTEK.
p e łn i „ A p te k a N o w a “ p . M a -

k o l a r s k i e  w  C h e ł m ż y .

KRONIKA
C h e łm ż a , d n ia 3  c z e rw c a 1 9 2 9 ro k u .

K a l e n d a r z y k .

P o n ie d z ia łe k : K lo ty ld y , E u g e n ju s z a  

W to re k ; K w iry n a , F r . K a ra ć .

W s c h ó d s ło ń c a : 3 ,3 1 r a n o

Z a c h ó d  s ło ń c a : 1 9 ,4 2 p o  p o ł .

NOCNY DYŻUR LEKARSKI.
D y ż u r n ie d z ie ln y i ty g o d n io w y d la c z ło n k ó w  

P o w . K a s y  C h o ry c h  

P rz e w o sk i .

DYŻUR
D y ż u r n o c n y  

l is z e w s k ie g o .

—  Z a w o d y  _ _ _ _ _

K o m e n d a n t P o w ia to w y  P . W . n a  p o w ia t  T o ru ń  p o r .  

Z a le w s k i d o n o s i , ż e d n ia 9 * g o  c z e rw c a 1 9 2 9  ro k u  

o  g o d z . 1 3 - te j o d b ę d ą  s ię  w  C h e łm ż y  z a w o d y  k o la r ­

s k ie 2 5  k im . o  p u h a r 6 3  p . p . d la  c z ło n k ó w  o rg a -  

n iz a c y j p . w . 6 3  p . p . p o w ia tu  to ru ń s k ie g o .

N a p o w y ż sz e z a w o d y p ro s z ę o w y s ła n ie ja k -  

n a jw ię k s z e j i lo ś c i z a w o d n ik ó w .

Z b ió rk a z a w o d n ik ó w  o  g o d z . 1 2 ,3 0  w  C h e ł­
m ż y  w  s z k o le  m ę s k ie j .

Z g ło s z e n ia n a le ż y  s k ie ro w a ć  d o  tu te js z e j K o ­

m e n d y P o w ia to w e j P . W . n a p o w ia t T o ru ń d o  

d n ia  7 . V I . b r .

—  O t w a r c i e  s e z o n u .  M in ę ła c ię ż k a ,  

m ro ź n a z im a , p ry s n ę ły p o d z ło ty m i p ro m ie n ia m i 

s ło ń c a o k o w y  lo d o w e i z n ó w  je z io ro  n a s z e  ro z le w a  

s w e S z e m rz ą c e  f a le  ro z p ry sk u ją c  je  s re b rn e m i k ro p ­

la m i n a b rz e g u . P rz e z z im o w y o d p o c z y n e k p rz y ­

s tą p i ło  z n o w u  d o p ra c y tu te js z e T o  w . W io ś la rz y ,  

o tw ie ra ją c  w  u b ie g łą n ie d z ie lę s w ó j s e z o n  n a p o ­

s e s j i f i rm y  „ P o m o w in " , S e rc e  r a d u je s ię n a s a ­

m e w s p o m n ie n ie , g d y c z ło n k o w ie ja k  je d e n  m ą ż  

S ta w ili s ię n a tę  u ro c z y s to ś ć w  b ia ły c h  s p o d n ia c h ,  

g ra n a to w y c h m a ry n a rk a c h i b ia ły c h c z a p k a c h .

U ro c z y s to ś ć s w ą ro z p o c z ę li u d a n ie m  s ię d o  

k o ś c io ła p o k a te d ra ln e g o n a u ro c z y s tą m s z ę ś w .,  

k tó rą  c e le b ro w a ł k s . p ro f . B a n ie c k i i d o k tó re j  

s łu ż y li c z ło n k o w ie C h . T . W . p p . W iś n ie w s k i B ro n .  

F re l ic h o w s k i C z e s ła w ., C z a jk o w s k i J u l ja n  i S z u b -  
ry c h .

0  g o d z . 1 5 -e j n a s tą p i ło  o tw a rc ie  s e z o n u . N a  

s a m y m  w s tę p ie o d b y ło  s ię o g ó ln e z d ję c ie , p o c z e m  

p re z e s p . d r . S tę p le w s k i , p o p rz y w ita n iu n o w e g o  

c z ło n k a p . s ę d z ie g o  d ra . L a n g e ra , p rz e m ó w ił d o  

c z ło n k ó w  o k re ś la ją c  w  k ró tk ic h  s ło w a c h  d z ia ła ln o ś ć  

T o w a rz y s tw a i a p e lo w a ł d o c z ło n k ó w , a b y w  

s e z o n ie te g o ro c z n y m  e n e rg ic z n ie  s ię w z ię l i d o  p ra ­

c y  i w y trw a li n a  o b ra n y m  p o s te ru n k u . N a  z a k o ń ­

c z e n ie  w n ió s ł o k rz y k  n a  c z e ś ć k lu b u .

P o  o d ś p ie w a n iu  je d n e j s tro fk i „ C h o ć b u rz a  
h u c z y  w  k o ło  n a s“ , p rz y  a k o m p a n ja m e n c ie o rk ie ­

s try  6 7 p . p . z B ro d n ic y p o d n ie s io n o  b a n d e rę , p o ­

c z e m  lo d z ie w  i lo ś c i t r z e c h  d e f ilo w a ły p rz e d z a ­

r z ą d e m .

Z  p o w o d u  n ie p o g o d y  k o n c e r t , k tó ry m ia ł s ię  
o d b y ć w  o g ro d z ie „ K o n k o rd j i“  o d b y ł s ię w  „ H o ­
te lu  P o m o rsk im " . U d a n o  s ię  w ię c  ta m ż e p o p o ­

c h o d z ie .

L .

Na okręt handlowy „Pomorze".
W  d a ls z y m  c ią g u n a  s k -ę t h a n d lo w y „ P o m o ­

r z e " w p ła c i l i:

1 . R ó ż n i d o K a s y y v »  

1 2 2 3 ,9 2 , 2 . W y d z ia ł p c w ia t .  

s u b w e n c ję n a  ro k  1 9 2 8 /2 9  z ł . 4 6 2 5 .—  3 . W y d s ia ł  

p o w ia t , w  K o ś c ie rz y n ie ja k o g u b w p n c ję n a ro k  

1 9 2 8 /2 9  z ł , 3 1 9 4 . —  4 . O fic . 8  O k r . S a n it z a ­

m ia s t w ie ń c a n a  t rn m n ę  ś . o * D r W y d o k ie f fo  d ,  

1 0 7 ,1 5 .

■K id u o w s k ie g o  a ł . 

w l ic tm ia c h  ja k v

S ie n k ie w ic z ó w n a , W a n d a S tra u c h ó w n a , M a r ja S z lo -  

s o w a k a , L u d w ik a S z y m a ń s k a , B a rb a ra S lu s a rc z y -  

k ó w n a , I r e n a  U ła sz y n ó w n a , W a n d a  W iliń s k a , A le k ­

s a n d ra W y s o c k a , J a n in a Z ie l iń s k a .

Z  u r z ę d u  s t a n u  c y w i l n e g o  w  C h e ł ­

m n i e  o d  1 — 1 5 m a ja 1 9 2 3 r . U ro d z e n ia z g ło ­

s i l i : J ó z e f S z m y tk o w sk i p ie k a rz c ó rk ę . K o w a l­

k o w s k i L e o n  m u ra rz  c ., M a k sy m il ja n N a d o ls k i  

m u ra rz c ., W ła d y s ła w  L e jk o w s k i s ie rż 6 6  p . p .  

s y n a , F ra n c is z e k Ł u k a s z e w s k i k o le ja rz c ., S ta n i­

s ła w  J a śn ie w ic z ro b o tn ik o ., J ó z e f T ro s z e ń sk i s - , 

L u d w ik  D ą b ro w s k i s to la rz s . , H e rm a n  C z e rw iń s k i  

k o le ja rz  c ., J a n  R e d ig e r m is trz m a la r sk i s . N ie ­

ś lu b n y c h  3  p łc i m ę s k ie j . —  Z m a r l i : R o z a lja  S ło ­

w iń s k a 8 1 1 . L e o n a rd  Z ió łk o w sk i  8 0 1 . P a w e ł G -re -  

g o rk ie w ic z 2 1 . F ra n c is z e k G n ie w k o w s k i 6 2  1 . 

F ra n c is z k a  N a g lik  6 3 1 . H e le n a S z a ra f iń sk a 7 1 . 

W a c ła w S a ls k i 4 1  1 . A n to n i R o m a n o w s k i 5 6  1 . 

A n n a Z ió łk o w s k a  4 0  1 . E m m a S tó jk ę 3 9  1 . A lf . 

Z b ig n ie w  A rs z y ń s k i 6  m ie ś . G ry z e ld a B o le s ła w a  
B o ro w sk a 3  1 . —  Ś lu b y : F e lik s B ry ll p o m o c n ik  

b iu ro w y  z H e le n ą  L e w a n d o w s k ą , S ta n is ła w  J a w o r ­

s k i ro b o tn ik  z M a rja n n ą W iśn ie w sk ą .

Idzie, idzie Bóg prawdziwy...
S u m a ,  d o c h ó d ,  E w a n g e l j e .  P r o c e s j a  

p r z e z  m i a s t o .  P r z y s t a n e k .  P o w r ó t  d o  

k o ś c i o ł a .  O g ó l n e  w r a i e n i e ,

P a n  z s tą p i ł m ię d z y  lu d  i b ło g o s ła w ił n a s z e m u  

m ia s tu . U ro c z y s tą s u m ę z w y s ta w ie n ie m  S a n c tis -  

s im u m  w  a sy ś c ie  k s k s . w ik . G a b ry c h a i M a n th e y ’a  

o d p ra w ił k s . p ra ła t S z y d z ik . P o  t r e śc iw e m  i g o ­

r ą c e m  k a z a n iu w y g ło sz o n e m  p rz e z k s . M a n th e y ’a ,  

ru s z y ła p ro c e s ja w  n a s tę p u ją c y m p o rz ą d k u : n a  

c z e le s z e d ł k rz y ż , p o te m  s z k o ły , s to w . D z ie c ią tk a  

J e z u s , P o d o f ic e ro w ie R e z e rw y , P o w s t . i W o j., h a r ­

c e rz e . d ru ż y n a B łę k itn a , M ło d z ie ż k a to lic k a „ P ro -  

m ie ń “ , M ło d e P o lk i , K o le ja rz e , P o c z to w c y , Z je d n .  

Z a w . P o lsk ie , K a to l. S to w . R o b o tn ik ó w  P o ls k ., Z w .  

In w a lid ó w  W o j,, W io ś la rz e , B ra c tw a  k o ś c ie ln e , S o -  

d a lic ja  M a rja ń sk a P a n ie n , C h ó r „ C e c y lja " , B ra c ­

tw o K u rk o w e i c a ły t łu m  w ie rn y c h z p ie ś n ią n a  

u s ta c h . P rz y  p ie rw sz y m  o łta rz u  B ra c tw a  ś w . H u -  

b e r te g o , o d ś p ie w a ł p o c z ą te k  E w a n g e lj i w e d łu g  ś w .  

M a te u s z a k s w ik . M a n th e y . C e le b ra n s z a in to n o ­

w a ł p ie śń „ U  d rz w i tw o ic h " i p ro c e s ja ru s z y ła  

d o  d ru g ie g o  o łta rz a  S o d a lic j i M a rji , g d z ie k s . w ik .  

G a b ry c h o d c z y ta ł E w a n g e lję  w e d łu g  ś w . M a rk a  i  

z e ś p ie w e m  „ B o ż e w  d o b ro c i" u d a ł s ię p o c h ó d  d o  

o łta rz a B ra c tw a  R ó ż a ń c o w e g o . T a m  k s . p ro f . B a -  

n ie c k i o d ś p ie w a ł E w a n g e lję w e d łu g  ś w . Ł u k a s z a ,  

p o  u k o ń c z e n iu k tó re j , k s . p ra ła t S z y d z ik  z a in to n o ­

w a ł „ K to  s ię w  o p ie k ę "  i ru s z o n o  u l . T o ru ń sk ą  i  

K o le jo w ą  n a u l . D ą b ro w s k ie g o . O b o k w illi p . d r .  

G ó rsk ie g o p ro c e s ja s ta n ę ła i ta m  o d ś p ie w a n o  

„ S u p lik a c je " p o c z e m  p o c h ó d  ru s z y ł w  s tro n ę  p o w ­

ro tn ą  u l . 2 1 S ty c z n ia  d o  o łta rz a  B ra c tw a  T rz e ź w o ­

ś c i , p rz y  k tó ry m  k s . p ra ła t S z y d z ik  o d ś p ie w a ł in i-  

t iu m  E w a n g e lj i w e d łu g ś w . J a n a i z u ro c z y s te m  

„ T e D e u m  la n d a m u s * , u d a ła s ię p ro c e s ja  d o  k o ­

ś c io ła , g d z ie n a s tą p i ło  o d ś p ie w a n ie  „ T a n tu m  e rg o "  

i s c h o w a n ie  N a jś w . S a k ra m e n tu .

Z a m ilc z e ć n a  te m  m ie jsc u n ie m o ż n a c h ó ru  

„ C e c y lj i" , k tó ry d z ię k i e n e rg ic z n e j p ra c y  z a s łu ż o ­

n e g o  d y ry g e n ta p . r e k t . Ż e la z n e g o , w y k o n a ł p rz y  

k a ż d y m  o łta rz u c u d o w n y  ś p ie w , p o g łę b ia ją c te rn  

p o w a g ę u ro c z y s to ś c i B o ż e g o C ia ła . W y ró ż n ić  

te ż t r z e b a  tu te js z e  B ra c tw o K u rk o w e , k tó re  w  te j  

p o d n io s łe j u ro c z y s to ś c i  s p e łn ia ło  fu n k c ję  h o n o ro w ą ,  

t r z y m a ją c s z p a le r p rz y b a ld a c h im ie . W s p o m n ie ć  

je s z c z e t r z e b a  o w z o ro w y m  p o rz ą d k u p o c h o d u c o  

z a w d z ię c z a m y p . s e k r . W iśn ie w s k ie m u , k tó ry n ie  

o s z c z ę d z a ł s w y c h  n ó g , b y p o rz ą d e k  te n  u trz y m a ć .

Z a z n a c z y ć m u s im y , ż e tu te js z e O b y w a te ls tw o  

s ta ra ło  s ię w s z e lk ie m i s i ła m i, a b y C h ry s tu s K ró l  
g o d n ie p rz e sz e d ł o b o k  ic h  d o m ó w .

W  te m  m ie js c u  m u s im y  p o ru s z y ć p e w ie n n ie ­

ta k t o rk ie s try P o w s t . i W o ja k ó w  z C h e łm n a  k tó ra  

n ie  c h c ia ła u s tą p ić o rk ie s tr z e W o jsk o w e j m ie js c a  

p rz e d  b a ld a c h im e m . O rk ie s tr a W o jsk o w a z ra ż o n a  

ta k ie m  z a c h o w a n ie m  s ię o rk ie s try  c y w iln e j p o s ta ­

n o w iła w  p ro c e s j i n ie b ra ć u d z ia łu , i to b a rd z o  

s łu sz n ie , b o  z ro z u m ie ć n a le ż y , ż e o rk ie s tra  n ie z a ­

w o d o w a p o w in n a z a w s z e  o rk ie s trz e  z a w o d o w e j ja ­

k ą  je s t o rk ie s tr a w o js k o w a u s tą p ić ,  ju ż  z e w z g lę ­

d u n a w y ż sz e w y k sz ta łc e n ie te jż e . Ż e o rk ie s tra  

P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  z C h e łm n a  n ie  p o d o ła ła  s ię  

w y w ią z a ć z e s w e g o z a d a n ia , ś w ia d c z y  m o m e n t, k le ­

c ić , a w  s w y m d a ls z y m p ro g ra m ie w p ro w a d z iła  

[ P ię k n e w ra ż e n ie w y w a r ła te ż n a s z a  d ru ż y n a

P o  k o n c e rc ie o  g o d z . 9 -e j ro z p o c z ę ła s ię z a ­

b a w a ta n e c z n a , M ile i o c h o c z o w  b ra te rs k im  n a ­

s tro ju  b a w io n o s ię d o  r a n a .

—  O d e z w a ł  S z c z y tn e id e e L . 0 . P . P . u -  

t r z y m u ją  w  o b e c n e j w ła śn ie c h w il i (w y s tą p ie n ie  

S c h a c h ta —  O p o le ) s p e c ja ln ą a k tu a ln ą w a r to ś ć , i  

tu ta j s w o ja p o m o c ą p . T . P ra s a P o m o rsk a  m o ż e  

w a ln ie p rz y c z y n ić s ię d o  te g o , b y l ic z b a m a n ife ­

s tu ją c y c h , n ie  ty lk o s ło w e m  le c z i c z y n e m , w z ro ­

s ła p rz y n a jm n ie j 1 0  k ro tn ie . J e d n y m  z e ś ro d k ó w  

p rz y p o m in a ją c y c h  c z y te ln ik o m  ic h  o b o w ią z k i n a ro ­

d o w e —  b ę d z ie  u m ie sz c z a n ie  h a s e ł i w e z w a ń p o n i­
ż e j p o d a n y c h :

1 )  Z a p isz  s ię  n a c z ło n k a  L . O , P . P d

2 )  C z y  je s te ś ju ż c z ło n k ie m  L . 0 . P . P .?

3 )  C z y ś p o z y s k a ł c h o ć je d n e g o c z ło n k a d la  
0 . P . P .?

4 )  P rz e c iw k o z a k u s o m n ie m ie c k im n ie  w y ­

s ta rc z y  p ro te s t s ło w n y —  t r z e b a c z y n u , ty m  —  to  

w s tą p ie n ie w  s z e re g i L , 0 . P . P .

—  W  u b i e g ł ą  s o b o tę o d b y ło s ię z e b ra n ie  

tu t . K . S . P o g o ń  w  „ H o te lu  D w o rc o w y m " . S z c z e ­

g ó ło w e  s p ra w o z d a n ie  p o d a m y  w  je d n y m  z  n a jb l iż sz y c h  
n u m e ró w .

—  Z b i e g o w i s k o  s p o w o d o w a ł a  b i j a ­

t y k a .  W  s o b o tę  w  g o d z in a c h  w ie c z o rn y c h  n a u l .  

T o ru ń sk ie j p o w s ta ła b ó jk a  p o m ię d z y p o d c h m ie lo n ą  

ło b u z e r ją . T u te jsz a P o lic ja n a ty c h m ia s t in te r-  

w e n jo w a ła  i g łó w n e g o  „ b o h a te ra "  o s a d z iła  w  u lu .

—  Z  ż y c i a  P o w s t a ń c ó w !  W o j a k ó w .  

W  u b ie g łą s o b o tę o d b y ło  s ię z w y c z a jn e z e b ra n ie  

w y ż e j w s p o m ia n e g o to w a rz y s tw a w  s a l i „ W ill i  

N o w j" p rz y  u d z ia le o k o ło  3 0 c z ło n k ó w . O b ra d y  

z a g a i ł p re z e s p . G rz a n k o w s k i , p o d a ją c z a ra z e m  d o  

w ia d o m o ś c i ' p o rz ą d e k  d z ie n n y . Z  p o w o d u  n ie p rz y b y ­

c ia  s e k re ta rz a w y b ra n o p ro to k ó lis tą p . B e łsk ie g o .  

Z  k o le i z a b ra ł g ło s s k a rb n ik p . M u ra w s k i , p ro p o -  - - - - - - - - w u u iv u v , to ­

n u ją c z a w ie s z e n ie n a p rz e c ią g  3 m ie s ię c y ty c h d y o d  o łta rz a p o d a n e j p ie ś n i n ie  p o tra f i ła u c h w y -  

c z ło n k ó w , k tó rz y  o d V i ro k u  n ie  p ła c ą s k ła d e k . c :ś , ? . -  
P ro p o z y c ję u c h w a lo n o  i z a w ie sz o n o  o k o ło  3 0  c z ło n -1  ty lk o p e w ie n  c h a o s p o ś ró d w ie rn y c h . *  ‘ 

k ó w . D o to w a rz y s tw a p rz y ję to  c z ło n k a p . K rz y - P ię k n e w ra ż e n ie w y w a r ła te ż n a s z a  d ru ż y n a  

z a n o w s k ie g o  J a n a . W  d a ls z y m  c ią g u p re z e s o d - h a rc e rs k a , k tó ra u trz y m y w a ła s z p a le r p rz e d  b a l-  

c z y ta ł k o re s p o n d e n c je , m ię d z y k tó re m i z n a jd o w a ło  d a c h im e m  w ś ró d d z ie c i , s y p ią c y c h  k w ia ty  i w y w ią -  
s ię z ło ż e n ie m a n d a tu r e fe re n ta  o ś w ia to w e g o  p rz e z  [ z a ła s ię z e s w e g o z a d a n ia , 

p . r e d . K o b ie r s k ie g o , s p ra w a  le g i ty m a c y j o s o b is ty c h  

to w a rz y s tw a , o ra z z a p ro s z e n ie  n a  p o c h ó d  i z a b a w ę  

Z . 2 - P . W  d y s k u s j i n a d  o s ta tn ią s p ra w ą z a b ie ­

r a l i g ło s  i s k a rb n ik p . M u ra w s k i , p ro to k ó lis tą  p ,  

B e lsk i , p re z e s p . G rz a n k o w s k i i in n i . W  d a ls z y m  

p u n k c ie o m a w ia n o s z c z e g ó ło w o k w e s tję z a b a w y  

m a ją c e j s ię o d b y ć  d n ia  9 b m . i w y b ra n o  c z ło n k ó w  

ja k o  k ie ro w n ik ó w  k ilk u  g ie r to w a rz y sk ic h .

P o w y c z e rp a n iu p o rz ą d k u d z ie n n e g o z a m k n ą ł  

p re z e s z e b ra n ia h a s łe m  „ W o ln o ś ć "

N a p e w n o u ro c z y s to ść  B o ż e g o C ia ła , ś w ia d c z ą ­

c a  o  p o tę d z e  i z w y c ię s tw ie K rz y ż a , u trw a li w  s e r ­

c a c h w ia rę w  B o g a U ta jo n e g o  i w y ry je n a d u s z y  

n ie z a ta r te z n a m ię p o k o ju  d u c h o w e g o .

B a n k  P o l s k i  p ł a c i ł  d n i a  1  c z e r w c a  z a  1  
d o la ry a m e ry k a ń sk ie  

fu n ty s z te r l in g ó w  

f r a n k i s z w a jc a r sk ie  

f r a n k i f r a n c u s k ie  

g u ld e n y g d a ń s k ie  

s z y r l in g i a u s tr a c k ie

8 ,8 8 -8 ,8 7

4307
1 7 0 ,9 8

3 4 ,7 4

1 7 2 ,2 3

124,78

Giełda zbożowa
P O Z N A Ń  d n i a  3 1 .  5 .  1 9 2 9  r o k u  

p ł a c o n o  z a  I 0 Q  k f .  w z ł .

Ż y t o  n o w e  

P s z e n i c a  n o w a  .  .

J ę c z m i e ń  p r z e m i a ł o w y  

J ę c z m i e ń  b r o w a r o w y  

O w i e s  . . . . . .

M ą k a  ż y t n i a  7 0  p r o c .

M ą k a  p s z e n .  6 5  p r o c ,  

O t r ę b y  ż y t n i e  .  .

O t r o b y  p a z e n n e

.  2 3 , 0 0 - 9 4 . 0 0  

.  4 1 , 5 0 - 4 2 , 6 0  

.  2 9 , 0 0 - 3 0 , 0 0  

.  0 0 , 0 0 - 0 0 , 0 0  

.  1 5 , 0 0 - 2 6 , 0 0  

.  3 5 , 5 0 — 0 0 , 0 0  

,  6 1 , 0 0 — # 5 , 0 0  

.  2 0 , 0 0 - 2 1 , C O  

.  2 4  0 ' 1 — 2 5 . 0 0
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„PRZEOEAD POMORSKI** Nr. 125

PRZETARG PRZYIDSOWY,
W e wtorek, d. 4 bm . o godz. 

11-ej przed poi. KJIHGFEDCBAsprzedam przy ul. 
-Paderewskiego 10 za gotówkę naj­

więcej dającemu

1 stół okrągły 
9 fotele

1 kanapę
Chełm ża, dnia 3. VI. 29 r.

(— ) Gram owski kom, sądowy.

DLA SMAKOSZY  !! I

3

Cukierki, Czekolady, 
Keksy, Konfekty

poleca '

W iktor Olszewski
Toruńska 36.

PISTOLET s
Straszak Nr. 6 nie­

mieckiej roboty, 
naboje metalowe, kal. 6. 
mm. Huk ogromny, obro­
na od ztodzieji, mieszkań 
letnisk, furmanek, rowe­
rów. samochodów etc. Wysyła­
my bez pozwolenia. Cena z prze­
syłką 12 zł. Setka naboi 5 zł. 

futerał 2,50 zł. oliwa 1 słoty.

Otrzymano na wakacje i letnie wywczasy duży 
wybór karabinków wiatrowych i floberów. jak 
również nadeszły pistolety Łolta, Savage’s, We- 

bley’a, Smitha, Wessons. Browninga i inne.
Wyciąó i zachować !

Składnica broni, amunicji i przyb. aport.

T. FALKOWSKI
WARSZAWA, ulica Emilji Plater nr. 20)801.

MARKA

Maszyna do pisania 
praktyczna dla podróżujących 

dobrze utrzymana z polskimi 

akcentami, fabrykat amery­

kański tanio na sprzedaż

Gdzie wskaże ekspedycja 

„Przeglądu Pomorskiego**

Przemysł i handel

NINIUW T 
firmy „Deutz“ , 6 kon. dobrze utrzymany, 

z powodu braku miejsca bardzo tanio  

na sprzedaż (500 zł.).

„Drukarnia Przemysłowa11
Chełm ża, Rynek bednarski 1.

zamało docenia znaczenie 

reklamy, skutkiem  czego pu- 

bliczność niema możności 

zaznajomienia się z danemi 

artykułami. Kupiec polski 

musi brać przykład z za­

chodu i jaknajwięcej rekla­

mować a ogłoszenie nawet 

— — — najmniejsze w

„PrzBBląflzie Powstim"
zapewnia interesentom

W szystkie gatunki

*

pożądany skutek!

Łańcuchy wszelkiego rodzaju i pastwiskowe

Dziabki

Kosy, sierpy

Widły, szpadle

Podkowy

Ulotki do kamieni

Konewki do podlewania kwiatów

Wszelkie okucia budowlane i narzędzia  

dla rzem ieślników, jako sprzęty domowe 

i kuchenne poleca po najniższych cenach

W ojciech Balcerowicz
Chel iii z a, Rynek I3«

do buraków

księgowości, koresponden­
cji i stenografii 

udziela

G. Vorreau  
rewizor kaiąg 

Bj dgowzcz, 
ul. Jagiellońska 14.

oraz monety
kupuje po najwyższej 

cenie dziennej

Gołębiewski 
Zakład zegarmistrzow­
ski i złotniczy Rynek 14

lepnik, smolę* 

trzcinę sufitową, 

gwoździe papowe i trzcinowe, 
cement portlandzki

i wszystkie

artykuły malarskie
oraz wielki wybór tapet 

jako i Sól bydlęcą 

oferuje po cenach konkurencyjnych 

Hartownia kolonialna i 
fabryka wódek i likierów 

F" Rorus i Czerwiński 
Chełm ża, ul. Strzelecka.

Wm Hmig li*!
I Posiadaczom

Radio - aparatów  i
I podaję niniejszem  do wiadomości, że  ładują i reperują I

i AKUMULATOR! U

Pilin iTAnralcilri Zakład ślusarski i elektr. 
I ilip ilwW dlijtll technically ul. Szewska 51.

oraz dostarczam takowe po cenach fabrycznych ■

i 11 GDZIE m ożna łanio otrzym ać d r u k i?
Łatwo i wiele pieniędzy oszczędzisz Otrzymasz na każdy czas!

szybko i tanioIII 
Plakaty! Uwiadomienia ślubne, zaproszenia, wizytówki, 

jako i wszelkiego rodzaju formularze, listy, koperty 

dla przemysłu i kupiectwa.

Druki rozm aitego koloru !

Urzędowe i prywatne  1

u

|  i| Gdzie! MT  ||| „■■IHIIINMW
Bil ®'r* Miemcasyka w (Chełmży, Rynek Bedn. róg Hallera


